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r o z m a i t o ś c i .

W" Sobotę p}'o. g »  29. Lipca 1820.

P o ż e g n a n i e  W s i .  Kędy Dni estr u o d n o g a ,  pędzi  w o d y  szybki e,
-(Pisano iv K .. ; rzy końcu m iesięca  K w ic t .)  T **" ia s wo b od n ą wędką wy ci ąga łem r y b k ę ;

Ale c z e m u ż  sie bł ąk am w s z c z ę ś l i w c y  prze-
0  ty, która n i e w i n n o ś ć ,  ł ą c z y s z  do p ię kn ośc i !  w  szłości ,  
T y  l u b y c h  w d z i ę k ó w  z b i o r z e ,  ukochana wł ośc i  VVs%ah c >ę r z o ca ć  p r z y c h o d z i  ukochana w ł oś c i ,  

Co t we  >n>ł® ustronie c h w i l e  tnoie słodzi ,  O iakże się ż l I  Spiesznie w duszę ino tą garni e,  
Luba w ł o ś c i !  i c i e b i e ż  r z ae a ć  mi pr z y c h o dz i .  S p o c z n i y  l isie bog«ty,  s p o c z n i y c i e  i p s i a r n i e .

Cz e m u ż  się z łona t k l i w e y  w y r y wa m  p ie szczo ty ,  2 /  dumny rumaku, ty w ę d k o  i wiosła,  
C z e m c ż  rzucam s ie dz i bę  tey  ś w i ęt e y  prostoty,  Staci l8y ł o w i k a  k r z e w i n o  zarosła.
C s em u ż  oln i i 1 ul d ro gi e  g a i k ó w  okrycia,  O n  się n ie  dla mnie b ęd zi e  w t wy ch ga ła z-
Tain,  kędyrn s pe łni ał  czarę nay sł od see go życia 1 kach • mi eśc i ł ,

W i o s k o  1 n iech przyymą .żal  móy t w e b uski e N i  s j ł .dkobrzmiącym p i e ni e m ucho i noir  
V " 6* de by, _ . . . , . , , , ,  pieści ł ,

N i e c h a y  g o  przyyma dla r ar ie  naydroźs^e o- co ^,e DJ rz^’ , ł *  trawJ** r wa kłosy uw ięz i ,
s „|j N i  iak o w o c  zrumieni  Psi 0By g ał ęz i ,

Z e gn am  was o w y b r z e ż a ,  was ż y w e  strumienie,  N i e  dla mni e b ę d z i e  w i e c z ó r ,  w oń  Jnb» roz- 
T e  m i ę k ki e  d a r n i e ,  tych d r z e w  k r z e w i s t e  siewał ,

z a ci e ni e ,  Ja się w n o c y  w sp an iał ość  m e  b ę d ę wps -
1 was s z c z y t n e  t o p o l e ,  i w y n i o s ł e  iodł y,  trywał ,  
Co mni e do was tak częste me myśli  p o w i o d ł y ,  T e n  Dni estei  uroczysty p o p ł y n i e  daremnie,  
Ki edy m w po śro d was l u be  u cz uc ia  odnosi ł ,  M r n c z y ć  będą strumyki,  i mi uczy ć - b e z e m m e .  
G d z i e  mi j e s z c z e  r o z l i c z n i e  słowik wi osnę gł osi ł .  ] 0<j aię oddalę szanowni  r ol ni cy,

S t r ne o  I com wol nością  nad twym o dd ych ał  Tak iest —  wi eś  m«in zamieni ć na dumę Stol icy,
b r z e g i e m  W i e ś  nr irzncsć p rzy ch od zi  rzuc»ć w samą

Co s t e m r z c c y m  w  Łamy kach u p ł y w as z  p o bi e -  wiosnę,
gi em,  T e r a z ,  k ie dy  stokrotne s tworz eni a radosne,

A tain w  g ó r z e  tr-e ź r ód ło  h uc ząc * wytryska,  y y  btogic ży ci e ,  ztnieniaią u śp ie ni e  l e n i we ,  
wegnam cię żró J o  g o d ne  B l u n d u z y i  n a z w i s k a , '  j a tylko mam porzuc ać  natorę s zc z ę ś l i w e !  

S i e d z ą c  nad twym ł osk ot ni e  spadaiacym stokiem, N i e ,  nie o p us zc z ę cię wi osko I ia cię nie  o- 
J uż  w t wo y  b i e g  się n ie  w pa t rz ę  l o z c z u i o n y m  , pus zczę ,

ok iem, .  R z n c ę  tłn a n s  S t o l i c ę , r z n c ę  głośną tłuszczę,

Ani z  tk l i wym K o p i ń s k i m  przy  tob ie  zasiędę,  j  wtenczas  gdy,  iuż  s łońce z n o y  rolnika czerpa 
t woi e  ■ Dartkie nnrty i uż  czer pa ć nie  b ędę,  Ki ed y  nped&iąc i uż pod zakrętem sierpa,

J oi«bie żegnam Dni e st r ze  ! oyczysta ma w o d o  T e  złotól i te  kłosy,  wskażą k r o c. ó w krocie,  
Gdz ie ,  g d y  się wi eozo r  lobą przymi lal  p o g o d o ,  Nim dzięki  ś w u t o w ł a d n e y  poniesieni  Istocie; 

Na t wy ch falach zwr ac ai ąc  moi e n ju s ł o  tępe ' Wrócę wi osk o do c ie bi e  i na twciein łonie,  
ł ynąlem —  l ob też na pustą l ądował am kępę.  2 n o w u  ma dnfza ł ube m uiech c z uc ie m za pł on ie  

W i d z i e ć  obra"  w ol n o śc i ,  i obraz  r ozkoszy,  A  teraz,  c hoci aż  mni e miasto w swym tłumie
^ędy ptasząt s w o b o d ę  dłoń sroga nie płoszy z a gr z e b i e ,
Luń r o z l e g ł e  z b y t  rzeki  tzucoi ąc  koryto Koohać będ ę cię w i o s k o !  i w z d y c h a ć  do c i ebi e.
^  w ąt ł ey  c h w i e j ą c  się l o d z i ,  pod k r z e w e m  F e l i s  C hl i  .
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Opisanie  C y n g a l e s ó w  albo Ceyl onesów*
( D okończenie)

P o l u b i e n i e o  sam o da osi  podarunki  w e ­
s el n e  i nabywa zaraz prawa pr ze p ęd z en i a  n»- 
stę pui ące y nocy n s w o i e y  o b l u b i e n i c y .  P r z y  
t.ey sposobno ści  oznaczają  dzi eń ki ed y ma ią 
do domu z a p r o w a d z i ć ,  i o d p ra w ić  wese le .

W  d n i a  oz na cz on ym zg roma dz ał a  się 
wszyscy k r e w n i  w po mi es zk an ia  o b l n b i e n i e y  , 
i pr zy no szą  to, co inaią dla uświ etni eni a uro­
czystości  w e s e l n e y ,  o b l a b i e a i e c  i ob lubi eni ca  
j e d z ą  w przytomności  c ał e go  zg ro ma d ze n ia  z ie- 
d n e y  miski,  p r z e z  co daią do poznani a,  ż e  są 
i e d n e g o  staną.  P o te m wiążą im w i e l k i e  p a l ­
ce i u ro cz y st o ść  tern się kończy,  ż e  naybl i ższy 
x h r e w u y c h  lub D u ch o w n y c h ,  i e ż h  lest p r z y ­
tomny,  rozcina z wi ą z a n e  pal ce .  T e n  sposob 
zaśl ubi eni a iest  nay mni ey  o b o w i ą z u j ą c y  i nie- 
z a p e w n i a  tr wał oś ci  małżeństwu.  J e ż l i  ma łże ń­
stwo ma b y dź  n i e r o zw i ąz a ne ,  iak się stać m o­
ż e  p o d łu g z w y c z a i o w  k ra iow yc h , natenczas 
wiążą n o w o ż e ń c ó w  długą sztnką materyi  ok rę ­
cając icb tą kilka razy.. P o c z e m  D u c h o w n y ,  
któr y pr z yt em  obrządku k o n i e c z n i e  o b ec ny m  
b yd ź musi o b l e w a  n o w o ż e ń c ó w  wodą.  P o  
s k o ń c z e n i a  ob rzą dk u w e s e l u e g o ,  c z y l i  on się 
j e d ny m  lub d r ąg i e m od pra wi a  sposobem,  pr*e- 
pędzai ą n o w o ż e ń c y ,  pi er ws zą  noc w  p omi esz ­
kani e panny młodejr;  na zai utrz  zaś rano o d ­
p r o w a d z a  ią pan mł ody w t ow a r z y s t wi e  s w o ­
i c h p r z y i a c i o ł ,  którzy przynoszą  do domn 
r ó ż n e g o  rodzain ż y w n o ś c i  na neztę.  N a p r z e ­
nosinach powi nna panna młoda iść pr z ed  s w o ­
im mężem , i nie oddalać się z  ó c z  i eg o,  P o ­
w ó d  t ego z w y c z a i u  ma hydź t e n .  że  razu pe­
w n e g o  podczas o b r z ę d ó w  w e s e l n y c h ,  w y k r a ­
d zi on o  n o w o ż e ń c o w i  i e g o  ż o n ę  tak,  że ten 
n aw et  t ego nie postr zegł .  D z i e ń  wesel ny u- 
waźaią z a w s z e  za dzi eń uroczysty i kto inoże 
nie opusreza n ig dy  p r z y  p o d o b n y c h  biesi adach 
ta ńc ów i muzyki

P o s a g ,  i d ąe e y  za mąż stosuię się do m a­
jątku i ey  r o d z i có w .  J eż e l i  n o w o ż e ń c y  tyle 
m e  inaią , a żeb y się s*ini w y ż y w i ć  mogli ,  zos- 
taią pr zy  r od zi ca ch pa nny  rnłodey. G d y  mał­
żeń stwo po ś l ubie  s p o s t r z e ż e ,  ż e  niernoż^ się 
z sobą z g a d z a ć ,  r ozł ączają  się b e z  żadnych 
obrzędów.,  żona zabi era  s wó y  wniosek,  a ż eb y 
p r z y s z ł e g o  męża z w a b i ć  mogła posagiem.

T y m  sposobem k i lk ok rot ni e  rozłączaią się 

tak mę zc z yz ni  iako i kobiety,  aż natrafią na 
t o w a r z y s z a ,  z którym chętni e ostatki doi s w o ­
i ch  przypędzają.

O b c o w an i e  ofeoiey p ł c i  z  sobą z a c z y ­

na się bar dzo w c z e ś n i e .  K o b i e t y  p o s po l i c i e  
idą za mąż taH, iak na całym w sc h o d z i e  w 
1 2tym r o k u ,  ich m ł o d o c i an y  w i e k  rniia p r ę d ­
ko ; po 20tym roku życi a z w y e z a y o i e  się star- 
żeią  i n ie  są p ow ab ne mi .  W o z e s n e  m a ł ż e ń ­
stwa i klimat t a m e c z n y ,  p r zy czy ni aj ą  się b e z  
wątpi eni a n a y w i ę c e y  do p r ęd k i e y  starości.  
W i e l e  k o b i e t  wystawi aj ą sie na upały s ł o n e ­
c zne , i suóra i c h  w krót ce  p o p ęk a ła by  i po- 
i nt r rył eby  s i ę ,  g d y b y  się nie s marował y ole- 
iein k ok os ow em.  Z  resztą k o b i e t y  Gingale-  
skie są bardzo o c hę do ż ne ,  leoz mocny zapach, 
o l e i u  k o k o s o w e g o  iest n ie z n o ś n y m  dla E u r o ­
p e j c z y k ó w .

C i u g a l e s o w i e  bar dzo lubią k ą p ie le  i uży- 
waią o n e y  po kilka razy na dzień.  Upaty o- 
słabiaią ich ciało , p rz et o  kąpi el ami  staraią się 
wzmaouiao.

Postać  icb iest n a d z w y c z a y n i e  posępns,  g i e r  
i  r o z r y w e k  w c a l e  n i e z n s i ą ,  i ch po unr ość  zda- 
i e się p o ch o d z ić  z b oi azn i  d iabł ów,  którą p r a ­
w ie  z  ml eki em w ys y sa ją ,  k ugl arst wa są im 
w c a l e  nie zna ne ,  Rtóremi o dz nac za ją  się miesz- 
kańoy I ndosta nu,  wszysoy k u g l a r z e ,  tancerze,  
w y p ę d z a j ą c y  d i ab ł ów  pr zy by wa i ą  na C e y l o n  
o s o b l i w i e  podczas p o ł o w u  pe r ł  z e  stał ego lą­
du, E o r o p e y c z y c y  p r z y c z y n i l i  się ni emał o 
p r z e z  swoLe uc ie mi ęż en ia  do p r cy t ł o m ie n i a  
w e so ło ś c i  i r o z r y w e k  tak w łas oi wyę b niezepsn-  
tym i n i e w y k s z t a ł c o n y m  ludem. W  czasie 
d żd ży st ym w y s t aw i en i  są na w i e l e  c h o r ó b ,  
k ażdy iest w t e d y  własnym l ek ar z em  z sposób 
ich l e czen ia  bywa  b a r d z o  p r os t y  M i e s zk ań cy  
C e yl o nn  bardzo się boią ospy,  fetó na nią um 
r ze  mnietBais go za p r z e k l ę t e g o ,  nie  c bo wa ią  
ciała z z wy kł ą  uroczystością  ale wy rz uc aią  ie 
na n i e u c z ę sz c za ne  mieysce i  p rz ykr yw ai ą  g a ­
łęz i ami  drzewa.

J ę z y k  G e y l on e só w zdaie  się b yć  im w ł a ­
ści wym.  Ż a d en  Nar ód na stałem l ąd zi e  nie  mó ­
wi  nim i ż a de n nie  może g o  się n au c z y ć  
b e z  w ie lhi y  t r u d no ś c i ,  bez  w ąt pi en ia  s pok re ­
wni ony m iest  z mową m i eszk ańc ów  wysp M o l-  
diwskieb,

W  m o w i e  C y n g a l e s ó w  u w a ż a ć  możn a coś 
•szczególnego,  p ie r ws zą  cz ęść  k aż d eg o s ł owa  
zdaią się połykać,  i sk  g d y b y  j i ie ch ci el i  na nie 
u w a g i  z wr ac ać ,  na k o ń c o w y c h  zaś sylabach za-  
trzymąią się i' w y ma wi si ą  j e  p r zec iąg ni ony ® 
gł osem.

P o d z i a ł  czasu n nich i est  p r a w i e  ten 
sam, co i u nas, l e c z  icb rok za cayoa się z 
dniem 28. Marca.  D o  roku ws tę pn eg o d oda if  
dzień rokn z e s z ł e g o .  Jeb miesiące r ó w h i e  D*' 
szym p o dz i e l o n e  są na ty go dni e,  a te, na sied® 
dni .  Ś r o d y  i S ob o ty  p r z e z n a c z o n e  sa spraw®'



■•aniu o b r z ą d k ó w  r e l i gi y ny o b.  D z i e ń  od 
wsohoda słońca do z acho du  dzielą p o d o bn i e  
lab i n oc  na go dz in  i 5 cie,  to robi  dosyć r ó w ­
n y  p o d zi ał  czasc po n iu wa ż  p o J tym stopniem 
szerokości ,  d ł ug o ś ć  dnia iak i n o cy  prawie ieat 
i f idna; pr z ed  p r zy ys ci em E u r o p e y c z y k ó w  nie- 
znal i  n a we t  n ay pr o sc i ey s ze g o s posob u oe gsr ów,  
s ł omi any ch p r z y  s zc z e g ó l n y c h  zd er z en iac h u- 
z ywal i  naczynia n ap e ł n i o n e g o  woda z otwo re m 
U spodo , woda sączyła się p o w o l i  "i to b ył o 
g o dz i ną  po dł ug  ich rachuby,  ten prosty z e g a r  
b y ł  do ioh p o t rz e b  dost ateczny i a ie  u ży w a n o  
g o  n i g d z i e  w y i ę w s z y  pr zy  uroozystosciacn 
D w o r a .  Umreiętność C y n ga ie śó w  rozci ąga  rię 
i e d y n i e  do rnuiemaiiey wi adomośc i  gwi azdo-  
W r o ż b i a r c ż e y , zda ie  się ieonak,  ż e  d a wn i e y  
p o g a d a l i  n ie i aki e n a u k o w e  wi ad omośc i  i zręcs* 
nosci  w  sztukach,  o czern ś wi adc zą  pozostał e 
pomnihi .  Czytanie,  pisanie nie i e . t  u p o w s z e ­
c hni on e u n i c h ,  i e d y n i e  u cz eni  piszą u Cey-  
l o n c z y h ó w  Arabskieiai  l i terami,  sztuki  -robienia 
pa pi eru  wcal e n i e z n a i ą ,  do pisania aiywai . :  
l iści  ta l i pa towy cb .  T e  ł iście n.adzwyozayney 
•wielkości,  kratą na pasy stopę l i ib.pnłtory s z e ­
r o ki e  , wy gł adz ai ą i e , zrzyna/ą nożem wszyst­
k i e  w y r o st k i ,  i  tak na niob piszą b e z  dalszych 
p r z y go t o w a ń .  P o n i e w a ż  l iś ć i e  te  sa bar dzo 
g r u b e  i twarde,  u ży wai ą  zatem do pisania a l­
bo do wy ry c ia  l i ter  s ta l ow eg o  gryf l a p o dob ­
n e g o  do ' s» yd ła  osa dzon eg o w r ękoi ść  d r e w ­
nianą sibo z  kości  s ł o n i o w e y ,  która p o d ł n g  
.Upodobania wł asoi ci ela  r oz mai c ie  iest  upi ęk ­
szoną i o zd ob ion ą.  A b y  zaś pismo c zyt el ni ey-  
Szym z r o b i ć ,  m p n s z c z i i ą  i e  o l e i e m  z pewną 
mi eszani ną węg l i ,  p r z e z  co slaie ą ię t„ak tr wa­
łe ,  że  się nigdy potem nie ściera,  ,Jeżl i  j e d en  
pas n ie wys far cza  na umi eszc zen ie  pisma, w ten 
czas  składaią w i ę c e y  pasów,  pr zesz ywa ią  ie 
■sznurkiem i umacniają na d esz cz ce  , p o d o b n i e  
jak  się n nas z  gazetami dziać z w y k ł o  ; u ż y ­
wają także czasem do pisania liści  palutuwych 
kt ór e ze  w z g l ę d n  s w o i e y  szerokośoi  iak i g r u ­
bości  zasługują na p i e r w s z e ń s t w o  nad l iściem 
ta l i pot ow ym.  N i e k t ó r z y  k ra j o w c y  o s o b l i w i e  
os o by  w y ż s z e g o  stopnia,  p r z e z  .obcowani e z  
E u r o p e y c z y k ż m i  i r ó ż n e  z nimi stosunki han­
d l o w e ,  używai ą do pisania l akże i nn ych *na- 
■teryiałów a czasem p e w n e g o  r odzaj u papi eru 
.robionego z kor.y drze wa,

p ostępy C y n g al es d w w sztukach p o t r z e b ­

ny ch do ży ci a  z w y c z a y n e g o  równaią się także 
B an k o w o ś c i  R o l n i c t w o  i es t w nay nę dzni ey -  
■azym stanie,  w żadnym moż e krain Indyyski m 
nie  oprawi ai ą tak ni ed ba le  ziemi  iak w Cey-  
l on ie ,  mi eszkańcy gó r zy s ty c h o ko l ic  n awy kl i

Jo ż yci a pasterski ego są nad zsr yc za yni e  gun- 
sni i cpi esz al i ,  z i emi a c o k o l w i e k  po rus zo na  
w y da i e  im tyl e r yżo ,  i l e  p o t r z e bu j ą  do utr zy­
mania s w e g o  ż y c i a ,  w i ę c e y  iak się zda ie  pie-  
życzą  so^ie,  P r z y k ł a d  E u r o p e y c ż y h ó w  w e  
w z g l ę d z i e  up r aw y cynamonu n ie  w z b u d z i ł  w 
nieb l eszcze,  dotąd chęci  nasl adow . n i a , ich 
także pi erwi ast kowe proste nar zędzi a r ol ni c ze ,  
w  niozem się nie zmi eni ły .  P ł u g  składa się 
i ed yni e  z z a k r z y w i o n e g o  kawałka d r z e w a  tak 
uk szta łconeg ó , że  ieden koni ec  służy za r ę ­
k o i ś ć ,  g dy  tymczasem drugi  w żel az o nie co  
okuty j a ż e b y  się d r z e w o  niepr zyt ępi ał ®, p o ­
r z e  z i e m i ę  albo l ek ko pr zewr ac a.  Tern pro- 
stem i ednak n a r z ę d z i e m , osiągaią z u pe ł n i e  
s wó y  zamiar, p o n i e w a ż  nie pctr zebui ą r e gu l ar ­
n yc h brózd,  l e c z  i e d y ni e  po rus zy ws zy  z i emi ę 
dla w o l n e g o  pr zeysci a w o d y ,  obf i ty p l o n  o* 
trzymuią  — ■

P a n o w a n i e  A n g l i k ó w  nad tem n i e d o ł ę ż -  
n em l u d e m , s pr ow ad zi ć  m oże  ki edyś d o b r o ­
c z y n n e  skutki.

J  . . U.

O s o b l i w o ś ć  n a t u r y .

D z i e n n i k i  A n gi e l s k i e  zawierają  wi adr jośc i  
Z N o w ej Z cm li  pod dniem 9 Ma«a, k t ó r e  d o ­
n o s z ą ,  i ż  wyspa t s ,  od wi el ki ch mass l o da ,  
które się w n i e z m i er ne y  r o z l e g ł o ś c i  r o z c i ą ­
gała,  otoczoną została. —  P o d o b n ą  do p r a w d y  
zda ie  się r z e c z ą ,  ż e  to p ły w a i ą c e  mass/ l o ­
d a ,  o d er w an e p d morza b i e g u n o w e g o ,  p r z e z  
to p i e n i e  s w o i e  z na cz ni e  temperat urę na O o e -  
anie At lantycki m o z :ę bi ł y  i przy  tr wa ią c ym  
pó ł no c no  z acho dni m w i et r ze ,  od po czą tk u 
C z e r w c a  c i ą g l e  sprawnią z i mna w E u r o p i e .

O dkrycie  n o w y c h  dzieł st?rożysności.

P.  N  i e b a  h r  tayny Radca i P o s e ł  
Króla ł inc.  P r u s k i e g o  przy  Stol icy  Aposto l-  
skiey,  o d dk ry ł  z n o w u  w i e l e  pism starożytnych 
dotąd n i e  aną ny ch.  T a k i e m i  są : U ł om ek
j nowy,  Cicero pro M- fo r te io ,  t u dz i eż  z  mo- 
fSfj pro C, R abriio ad Q uirites;  ułomek 91. 
dzi eł a j L i w i i u s z a ,  i nne z  d w ó c h  d z ie ł  
S e n e k ą ,  i w i e l e  i nny ch oł emk ów r ó ż n e y  t r e­
ści .  Pan N i e b u  h r  u p o w a ż n i o n y ,  p r z e z  
t5 e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  do wyszukania w b i b l i -  
j ó t e c e  W a ty ka ń sk ie y  skarbów l i teratury,  p o ­
stanowił  d z i e ł  tych ułomki  ogłosić  drukien..
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J f i g e n i i a ,
c z y l i ;

s k u t k i  n i e w i e r n o ś c i .

—  Faraam  ęsteru lere  faefis ,

Hoe virlutis opus. —  Virgil.

W  Inbey o k o l i c y  nad b r z e g i e m  bystrej? 
w o d y  , o t o c z o n e y  z i e d n e y  strony goram;,  z 
d r u g i e y  n a y pr z yi em ni e ys zy m w i do k ie m na r o z ­
l e g ł e  d o l i n y ,  l eż ał  z a m e k ,  którego po zosta łe  
r o z w a l i n y  pr zesz ł ą  wspani ał ość  o l s z y  wały.  
T e n ż e  b y ł  si edl iski em p r z o d k ó w  ' pob ożn ego 
s ta rca ,  ż y ją c e g o  na szc zżści a ł o n i e  w gr oni e 
po  matce osierooiałyoh córek.  P i ę k n e  d z i e­
w i c e ,  k a ż d e go  oko na s i e b i e  śc ią ga ły ,  k a żd y  
s z c z ę ś l i w y m  się b yd ź e t n i ł ,  ogl ądając  ich p o ­
w a b y .  D o b r o  s ł a w  hoży  m ł o dz i e n ie c ,  m i es z­
k a j ą c y  w p o bl i s k i ey  okol icy,  zaięty  pięknośoią 
J f i g e n i i  starszey córki  G r z y m i s ł a w a ,  
starał ste o i ey  r ę k ę ,  a oy c ie c  p r z y o b i e c a ł  o- 
©nemuż po o debr ani u ty l ko z e z w o l e n i a  z  stro­
n y  i e g o  r o d z i c ó w ,  i i e że l i  się to tylko z w o ­
lą J f i g e n i i  zg ad z ać  b ę d z i e  D  o b r o ­
s ł a  w otr zy ma ws zy  od s w e g o  oyca s e z w o l e -  
n i e i e ,  g d y  i J f i g e n i i a  dała mn s ł ow o,  z ra­
dości  się r o z p ł y w a ł .  L e c z  w o ł a ł  g o  świ ęt y  
o b o w i ą z e k  do ob rę ny  kraiu,  k o c h an k ow i e o d ­
w l e k l i  ś l ub ny  z w i ą z e k  p r zy si ęg aj ąc  sob ie  wza-  
ieteną w i e r n o ś ć . —  D o b r o s ł a  w i dz i e p i e r ­
sią zasłaniać o y c z y z n ę ,  brie się mężni e  
na pola ch K i e r  o h o  } m u ,  p o w ra ca  w k ró t­
ki m czasie obryty  bl iznami i znakami od wa gi  
na ł o n o  J f i g e n i i .  S ą d z ą c ,  żo z n i e c i e r ­
pl i w o ś c i ą  o c z e k i w a n y ,  n ie st et y!  o z i ę b l e  z o ­
stał  przyjętym.  O n ieba!  c oż  to się s t a ł o ?  
dla c z e g ó ż  J f i g e n i i a  mną w z g a r d z i ł a ?  
n i e r a z  p y t a ł  się sam s i e b i e ,  a w id ząc  n i e ­
c h ęć  ku niemu malującą się na twa rzy  J f i g e ­
n i i ,  p os ta now ił  na zaiutrz opuści ć  zamek.  S t r a ­
c i w s z y  n o c  bez sen ni e p r z y g o t o w a ł  się do od* 
aazdu. G r ż y m i s ł a w  w i d z ą c  ż eg na j ą c e g o  
si ę z nim D  o b r o s ł a w a ,  r z e c z e : „  C z e g ó ż  
tak s p i e s z n i e ' s z a n o w n y  m ł o dz i eń cz e  óp asz -  
c z h s z  tnoie m i e s z k a n i e ? "  D o b r o s ł a w  nie 
m o g ą c  zataić ciążaru s e r c a ,  o p o w i e d z i a ł  
o z i ę b ł o ś ć  i n i e w i e r n o ś ć  J f i g e n i i .  N a d a ­
r e m n i e  starał  się ten p o b o ż n y  starzec n a k ł o ­
n i ć  c ó r k ę ,  nadaremnie wszystko poświęcał ,  a- 
ż e b y  mu odała rękę,  D o b r o s ł a w  odi echał  
p o g r ą ż o n y  w żalu.  J  f  i g  e n i i  a ni ewi ern a,  
J f i g e n i i a  z innym w  ślubne wesz ła  zwi az -  
Ł i . D  o b r o a ł a w w i dząc  się b yd ź szkara­
d n i e  z d r a d z o n y m , szukał z e m s t y ,  szukał  zrę.  
c z n e y  o kol i cznośc i  w y pł a c e n i a  się za nsewier-
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ność.  P e w n e g o  poranku, skoro się j ł o ńo e  
ty lko  w z b i ł o  do g ó ry ,  i e e b a ł  D o b r o s ł a w  
g ęstwi ną lasu,  p r z e z  ł ą ki ,  g ai e  i spotykał  
W ł a d y s ł a w a  męża J f i g e n i i .  ,, G  to 1 
r r e k ł  sam dó s i e b i e ,  w ybi ł a  g o d z i na  p o m­
s z c z e n i a —  w tey c z a r ne y  myśli  wita W ł a ­
d y s ł a w a ,  a pr zek ład aj ąc  ma p o l o w a n i e  na 
d op ie ro  z b i e g ł e g o  i c i e n i a ,  w gł ąb  lasu się z- 
nim zapuszcza.  U y rz e ws zy  się sam ua sam z  
W ł a d y s ł a w e m ,  w yci ąga  skry ci e z a w s z e  
pr zy  sobie noszący pug ina ł  i śmiertelną zada- 
i e mu r a n ę ,  a w i d zą c  go tarzai ąoego się w e  
k r w i  w ł a s n e y ,  z a w o ł a ł  wś« iek ły  i d on oś nym 
g ł o s e m ;  T u  J f i  g  e n i i o masz pamiątkę two-  
i e y  n ie w i e r n o ś c i  “  ! Sam zaś spieszy do z am­
ku J f i g e n i i ,  wpada do i e y  kouinatki  a 
uyrŁaws zy i ą , r z e c z e :  ,, S p i es z  do p o bl i sk i e­
g o  l a s u ,  n i e wi er na  J f i g e n i i  o !  T y ś  z r a ­
niła to ser ce  ( w skazuiąc na su w ie)  a i a ,  
t w e m u  p r z e b a c z y ć  nie  m o g ł e m ! "  Ta m oy- 
r z ysz  W ł a d s ł a w a  i u ż  n i e ż y w e g o ! ,  J n ż  
n i e ż y w e g o ?  iękła J f i g e n i i a ;  T a k  n i e ż y ­
w e g o  o d p o w i e  D o b r o s ł a w ,  a tyś,  tyś 
E f i g e n i i o  i e g o  i moi ey  śmierci  p r z y c z y ­
n ą ! "  D o m o w i a i ą c  te ostatnie s ł ow a  topi  ż e ­
lazo w swoi m ł o n ie  i śc i el e się n n ó g  i e s z c z e  
kcchai ącey.  J f i g e n i i a  o c u c i w s z y  się ialv 
g d y b y  z e  snn z a w o ł a : '  O  B o ż e ,  c o ż  się to 
d z i e i e  ! a po ki lkakrotnem p o wt ar z an iu  p r z y ­
b ywa  G r z e i n i s ł a w ;  l e c z  z o c z y w s z y  we 
k r wi  z b r o c z o n e g o  D o b r o  s ł a w a  a przy nim 
swoią c ó r k ę ,  domyśla się wszy stk ieg o.  J f i ­
g e n i i a  p r z y s z e d ł s z y  do zmysł ów żałnie po- 
p e ł n i o n e y  l e kk oi n y ś n o ś c i , błaga oyca c p r z e ­
b a c ze n ie  i obi era Klasztor  na d oz g o n n e  p o ­
mieszkanie.  , ,  P a t r z  E t i l a i i i o ,  r z e k ł  do 
d ru g i e y  córki s t a r z e c ,  w id zi sz  twoin siolrę,  
w id zi sz  D o b r o s ł a w  a ?  są to skutki  n i e ­
w i e r n o ś c i ,  są to skutki  z dr ad y ! . w y s t r z e g a j  
się o ny ch , a maiąo p r zy kł ad  z wł as ney s io ­
stry t wo ie y ,  b ie rz  za naukę b y d ż  z a w s z e  c no­
t l i w ą " !  W ł a d y s ł a w a  z n l e z i o n o  i p o g r z e -  
b io u o  z D o b r o s ł  a w e m pod Jednym kamie* 
niem.,  na którym w y r y t o ;  ,, ( T a k s ie  «ze- 
w iernosć w ypłaca) “  E u l a l i i  a w z i ą w s z y  
na s iebi e o b o w i ą z e k  małżeński ,  b ył a p o c i e ­
chą starca,  c not l iw ą ż o n ą ,  matką dla dzieci .  
G r z y u i i s ł a w  ż y i ą c  po tym smutnym z d a ­
r zeni u lat s i e d e m ,  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  na ł o n ie  
Re l i g i i .

IMłodzieiice i Córki  n aszego w i e k a  i d ź ­
cie pr z yk ła d em  E u l a l i i ,  w st ępuy ci e w i ey  
p i ę kn e  ś l a d y ,  a b r z y d ź c i e  się postępki em 
J f i g e n i i ,  n i e w i e r n e j  J f i g e n i i  l ! ł

A n t .  JW al.. . . . .  i.

;. —  Drukiem J. P i  l l e r a .
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